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— Słyszeliśmy, że dyrektor orkiestry, p. Le- 
wandowicz, w początku przyszłego miesiąca, urzą- 
dza, jak zwykle w jesieni wieczory muzykalne. 
W sobotę wieczorem, na nowo budującym 
się domu p. Sachs, ua Warszawskiej ulicy, odby- 
ła się próba straży ogniowej. Przy tej sposobno- 
ści nadmieniamy co do sygnałów na pożar, że 
wrazie ognia w mieście dają się słyszyć dzwonki 
i trąbki, na ogień zaś po za miastem tylko same 
trąbki. 


— Mnóstwo osób, jakie z rozpoczęciem lata 
udały się za granicę, szukając tam zdrowia lub 
przyjemności, zaczyna teraz wracać do kraju. 

W domu p. Kempnera, w rynku, natrafio- 
no wypadkiem, w drwalniku, pod murowaną ofi- 
cyną, na ocembrowaną cegłami studnię, głęboką 
na 10 łokci, po odkopaniu której znaleziono na 
spodzie dno murowane, ale ani śladu wody. 

W sobotę odbyła się pomyślnie próba apa- 
ratu Bergera do wywożenia nieczystości. Tak więc 
unikniemy wieczorami wyziewów, tak szkodliwych 
i zabójczych pod względem sanitarnym, potrzeba 
tylko, aby pp. właściciele domów, wzywani już o 
to kilkakrotnie przez władzę miejską, oddzielili 
doły kloaczne od śmietników, aby w ten sposób 
nieczystości mogły być wywożone przez wspomnio- 


.|ny aparat. 


W dniu 31 z. m., w kościele Ś-go Józefa 
pobłogosławione zostały związki małżeńskie: p. 
Weleryana Iwanowskiego, wdowca, urzędnika Rzą: 
du Gubernjalnego z panną Zofją Bogusławską, 
córką patrona Trybunału w Płocku; p. Józefa 
Orzeł, obywatela ziemskiego z panną Walerją Ras- 
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Dziś S8. Izabeli królowej. 
D. 4,, Rozalji Panormit, 
5, Justyniana B. i Wawrz. 
Cena ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3. 
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we Wtorki i Piątki w poludnie. —Qema Maliszamina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
mie; .— Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 
<jscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą, 


|ski p. Piotra Szyrokowa, urzędnika Rządu Guber- 
njalnego z panną Marją, córką tutejszego obywa- 
tela, małżonków Niedomańskich. 
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(Art. nad.) — Stan zwierzyny w naszej 
(okolicy, pomimo że ziemia żyzna w kulturze, nie 
jest zadawalniający, owszem zostawia do życzenia 
(wiele, w porównaniu z ościennymi krajami ku za- 
|chodowi. Powodem do tego było i jest brak 
„opieki. Rząd przyszedł nam w pomoc wydając 
jprawo o myśliwstwie, które gdy będzie zachowa- 
‚ne, wydać może zbawienne skutki, reszta do uzu- 
pełnienia leży w nas samych; w dobrej woli i 
ochronie, w tym to celu dbały o dobro swej oko- 
licy, wzywam i proponuję wszystkim współmiesz - 
kańcom okolicy Kalisza, a mianowicie powiatu do 
| sformowania stowarzyszenia ochrony zwierzyny, do 
|czego za zezwoleniem władzy przystąpić możemy. 
(Nim to jednak przyjdzie do rozwinięcia, wnoszę 
aby na ten rok zaprzestać bezwzględnie w jakiej 
, potrzebie, strzelać kuropatw, bo ich jest tak ma- 
jło, że jest obawa żeby zupełnie nie wyginęły. 
| Wszakżeż ten jeden rok prywacji dla amatorów 
|myśliwstwa z wyżłem, a smakoszów od zjedzenia 
młódki dobrze upieczonej z świeżem masłem icy- 
trynką, nie zrobi żadnej różnicy, a poda sposo- 
bność zachowania nadal tak dobrej zwierzyny. 
Sądzę, że głos mój jako oparty na zupełnej słu- 
szności, a rokujący przyszłe dobro miejscowe, przy- 
|jętym będzie przez moich współmieszkańców oko- 
(licy, czyli powiatu kaliskiego. Mających jaką 
przeciw wykonaniu tego projektu podstawę, pro- 
|szę uprzejmie, aby z nią tymże samym sposobem 
w piśmie naszem miejscowem Kaliszaninie ze swą 
reklamą wystąpili. 
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|. Boś, Ja, na które dość liczna zebrała się publicz- |ną Heleną Kuszyńską. 
k ej Magro 


Odszedłem od niego, usiadłem na ławce. Sie- 


| Felczer za własne pieniądze kupił sześć łóżek, 


|dzę kwadrans, siedzę pół godziny, — w izbie mil- 


przez Turgienjewa. 


(Cigg trzydziesty szósty). 


HA : `Ki i 
dą ilka Jat temu, we wsi drugiego mojego sąsia-- 

4 k w suszarni się zapalił. Byłby tam 
zętu się spalił, gdyby przejeżdżający mie- | 

n nie był go na pół żywego z pod gruzów. 

at, wysadziwszy drzwi palącej się szopy. | 

em do jego izby. W izbie ciemno, duszno, | 

ABN Pytam: gdzie jest chory? 

- lig peto, na piecu leży, odpowiedziała płacz-' 

SR Žbli Er baba. 

+38 się, chłop leży, kożuchem przykryt 
s "iężko Dddycaa P. ety przykryty 


8X akże się czujesz? zapytałem go. 

„ło "demi Się chory na piecu, cały w ranach, ma- 
a Już brak do Śmierci choć się podnosi. 
Źle leż... No i jakże ci? 

€, odpowiedział. 

Óż boli cię? 
ma odpowiedzi. 
oże ci czego potrzeba? 


. 


k Znowu milczénie. 
Ni ci przysłać herbaty? 
1e trzeba? 
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PAMIĘTNIKI WYŠLIWCA. 


czenie grobowe. W tyle za stořem, pod obrazami 
pięcio-letnia dziewczynka je chleb. Matka czasa- 
mi jej pogrozi. W sieni zaś chodzą, rozmawiają, 
stukają; bratowa chorego kapustę sieka. 
Aksynia, odezwał się wreszcie chory. 

Co chcesz? 

Daj kwasu. 

Aksynia podała mu kwasu. I znów milczenie. 

Obecni pytają po cichu: a komunikował? Ko- 
munikował odpowiedziano. „No to wszystko w po- 
rządku, czeka tylko śmierci.” Nie mógłem wy- 
trzymać, wyszedłem 

Pewnego razu pamiętam, zabłąkałem się do szpi- 
tala we wsi Krasnogorze, gdzie był felczerem mój 
znajomy Kapiton, namiętny myśliwy. 

Szpital ów, był pomieszczony w dawnej oficynie 
dworskiej; założyła go sama dziedziczka, t. j. ka- 
zała przybić nadedrzwiami niebiesko pomalowaną 
deskę z napisem białemi literami: „„Krasnogorski 
szpital,” i sama wręczyła Kapitonowi czerwone 
album dla zapisywania imion chorych osób. Na 
pierwszej karcie tego, albumu jeden z lizusów do- 
broczynnej dziedziczki, napisał następujące wier- 
szyki: 

„Dans ces beaux lieux Ou regne I'allegresse, 
Če temple fut ouvért par la Beauté !, 


De vos seigneurs admirer la tendresse, 
Bons habitants de Krasnogorić !“ 


A inny jakiś jegomość na dole dopisał: 


„Et moi aussi j'aime la nature!* 
„Jean Kobyliatnikoff, 


i zaczął z pomocą bożą leczyć biedny ludek. 
Oprócz niego służbę szpitala spełniał wacjat, rze- 
Źbiarz Paweł, i suchoręka Meliki trisa, sprawują- 
ca obowiązki kucharki. Przyrządzali oni lekar- 
stwa, suszyli i naparzali ziółka, pilnowali cier- 
piących gorączki. Warjat rzeźbiarz, wyglądał na 
pozór ponuro i był małomówiący; po całych no- 
cach śpiewał piosnkę o pięknej „„Wenerze,” i ka- 
żdego podróżnego prosił o pozwolenie żenienia się 
z jakąś dziewicą Melanią, oddawna już zmarłą, 
Suchoręka baba, biła go i kazała pilnować indy- 
ków. Pewnego razu, gdy siedziałem u Kapitona, 
rozmawiając właśnie o ostatniem polowaniu, na 
podwórze wjechał wóz zaprzężony w siwe tłuste 
konie, jakie zwykle mają młynarze. Na wozie sie- 
dział otyły chłop w nowym armiaku, z czerwoną 
brodą. j 
— A, Wasili Dymitrycz, zawołał Kapiton; pro- 
siemy, prosiemy..... Młynarz z Lubowszyna, sze- 


pnął mi na ucho. 

Chłop sapiąc, wygramolił się z wozu, wszedł 
do stancji felczera, poszukał wzrokiem obrazu i 
przeżegnał się. 

— No Wasili Dymitrowicz, cóż nowego sły- 
chać?... Jakoś na chorego wyglądacie. 

Tak, tak, Kapitonie Tymofiejewiczu, niedo- 
magam jakoś. 

Cóż wam jest? 

Kupiłem oto niedawno w mieście żarna, a 
przywiozłszy je do domu, gdy zacząłem zdejmo- 
wać z wozu, zdźwigałem się, czy coś, bo coś mi 
w brzuchu trzasło, tak jakby się oberwało,.... i 
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się przyjemnego spaceru przez łąki; kąpiel zaŚ e 
swobodzie, w rzece która swą czyściutką wodt ) 
równem dnem, w miejscu osłoniętem krzakami w 
zwanem „Kępy” niemoże iść w porównanie pó 


ców, gdzie idzie o chwałę boską. Przed czterema 
laty odprawiało “y w nim jeszcze nabożeństwo 
z procesją w dzień $. Jana i Dzień Zaduszny, dziś 
nikt nie może tam wejść bojąc się, by waląca się 
wieża na dachu kościołka, nie zatrzymała go na 
wieki pomiędzy grobami które strzeże. 

Ludność Warty wynosząca przeszło 4000 któ- 
rej żydzi około 7 stanowią, trudni się rolnictwem, 
powiększej części w połączeniu z rzemiosłami, 
z wyjątkiem (ma się rozumieć) potomków Jakóbo- 
wych, oddanych różnym gałęziom spekulacyi. Oni 
tu dzierżą w swych rękach monopol wszelkiego 
handlu, a jeśli i nasz kraj można nazwać drugą zie- 
mią obiecaną, to Wartę trzebaby nazwać, miastem 
wybranem, żydów, którzy nad rz. Wartą swobo- 
dniej może niż nad Jordanem zachowują przepisy 
Talmudu. Trzeba im jednak oddać sprawiedli- 
wość, że oni jedynie podtrzymują jaki taki ruch 
handlowy w naszem mieście, ktore nie mając ani 
jednej szosy łączącej je z sąsiedniemi miastami, 
lecz drogi piaszczyste, nie wiedziało by zupełnie 
co się na świecie dzieje. Rzeka Warta już od 
Sieradza jest spławna; lecz my tylko przypatruje- 


W-go Naczelnika powiatu i policji miast, aby 
przynoszących do miasta kuropatwy strzelane, lub 
łowiących pokątnie na sidła, a sprzedających w mie- 
ście do surowej odpowiedzialności pociągnęli—o 
czem zawiadomienie nastąpi. Sądzę, że projekt 
mój trafi do przekonania osobom dbałym o do- 
brobyt okolicy, i w tym celu pisany, do wykona- 
nia Wam szanowni moi współmieszkańcy podaję. 
J. Czartkowski. 
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z 
kaniem się w łazience, co bardzo przypomina 
piel w wannie. 


liszanina, a dobre dzieło w jakimkolwiek jezyk 


Korespondencja Kaliszanina. 


twie 
lub rzemiośle, wszystko tak jak było przed p A 
wiekiem! Zakładów naukowych mamy až Jede"; 


tj. szkołę elementarną, która jak zimą dosyć Jsi 


dzieci dochodzi stu, na wiosnę zaś szkoła 0 et 


Z Warty dnia 14 sierpnia 1872r. 


Szanowny Redaktorze! Widząc w szpaltach Wa- 
szego pisma korrespondencje z różnych okolic nie 
tylko naszej gubernji, ośmielam się zakomuniko- 
wać, Sz. Czytelnikom coś o mem rodzinnem mie- 
Ście, które jakkolwiek nie jest zbyt od nich odle- 
głe, sądzę, iż nie jest im dostatecznie znane we- 
wnętrznie tak jak mnie, który tu się wychowałem 


rośnie i nauczy się czytać (drukowane lub nap 
sać abecadło, natenczas jest obrócony do raet t 
ec 


polem 


h i rzepływającym pod miastem tratwom |rzeźnikiem to topór ni je być sym 
i wzrosłem. my się przepływającym pod por nie przestaje być Sy Ę 
Co do powierzchowności nie wiele powiem o War- drzewa spuszczonego około Sieradza, przy czem |tego domu dopóki żyje jąkiś potomek męzki. pla t? 
daje się często słyszeć „Jak też tam gdzieś mu- |go też tu o dobrego rzemieślnika jest bardzo trudno, 


cie, Ot—jest to sobie mieścina, która jak mówi 
Jasiński, „tam się kończy, gdzie zaczyna,” mająca 
półtrzecia sta domów drewnianych między któremi 
i dumnie wznosi się .138 kamienic, i, jak na 
Wartę, piękny ratusz wśród kwadratowego bruko- 
wego rynku. Jednak pomiędzy dziełami budowni- 
ctwa kościoły tutejszę najpierwsze zajmują miej- 
sce. 1) Parafjalny pod wezwaniem S-go Mikołaja 
z czasów Kazimierza Sprawiedliwego; ma piękny 
obraz Wniebowzięcia N. M. Panny w wielkim oł- 
tarzu. Zresztą ta starożytna świątynia po różnych 
przejściach, w skutek których wiele straciła ze 
swego starożytnego charakteru, dziś jest bardzo 
biedną pod względem wewnętrznych ozdób, i od- 
znacza się nadzwyczajną prostotą. 2) Klasztor OO. 


szą drogo zą to drzewo płacić,” lub do jakiej to 
ceny dojdzie to drzewo z czasem, kiedy je dziś 
już jak cynamon kupujemy!” Główny przedmiot 
tutejszego handlu stanowi zboże skupywane od 
mieszkańców Warty i okolicznych wiosek, które 
spekulanci wywożą do Kalisza. Nie można się 
dziwić takiemu monopolowi żydów gdyż oni sami 
są tu kapitalistami; chrześcianie zaś albo są nie- 
zamożni, albo też czują się niezdolnemi do tego, 
co wymaga więcej sprytu i zabiegliwości, aniżeli 
pług lub rzemiosło. Jedyny rodzaj chrześcijań- 
skiego handlu jest tak zwane u nas „kupiectwo” 
czyli handel wieprzami. 

Uprzyjemnień nie mamy tu prawie żadnych: za- 


nie swych synów w publicznych szkołach, pomine 
szyderstw swych sąsiadów-kapociarzy. Błogoskij 
im, Boże!.. —  Wytykając błędy moich Wsp, 
mieszkańców miałem głównie na celu klass$ af 
niczo-przemysłową, gdyż klassa która się ma yi 
wyższą, pod tym względem czyni niektóre wylo 
a nawet są tu i zdolni ludzie, lecz to w595% 
pogrążone w jakimś letargu, materyalizmi wę, 


miast waszych teatrów, koncertów, magicznych 
sztuk, cyrków i t. d. mamy za to aż 30 szynków 
prawie wyłącznie żydowskich, z których w nie- 
dzielę i święta rozlegają się odgłosy katarynki lub 
innego krzykliwego instrumentu. W ogóle tutej- 
sza okolica zbytnią wstrzemięźliwością nie grzeszy, 
a gdy przed kilku laty ówczesny zastępca pro- 
boszcza ks. Stamierowski zaprowadził Bractwo 
wstrzemięźliwości, znalazło się w pierwszym roku 
aż 3 osoby, które się wyrzekły gorzałki! Lecz 
kąpięli mógłby nam pozazdrościć i Kalisz, a to dla 
tego iż u nas idąc (lub jadąc) do kąpieli używa 


Bernardynów pod wezwaniem Wniebowzięcia N. 
M. Panny sięgający XV-go wieku, mieści w sobie 
relikwie bł. Rafała z Proszowic, braciszka tutej- 
szego zakonu zmarłego w Warcie (1534 r.) Jest 
to piękna obszerna Świątynia, z dwoma wieżami 
ną przodzie, z których na jednej umieszczony jest 
zegar, dziś dla braku reparacyi nie pełniący obo- 
wiązku. 3) Kościół Panien Bernardynek, których 
staraniem w wielkim porządku i świeżości jest 
(utrzymywany. 4) Drewniany kościół Ś-go Jana, 
na cmentarzu grzebalnym, chyli się ku upadkowi 
i jest doskonałym obrazem oziębłości mieszkań- 


Rzadko się tu zdarzy jakieś zebranie towarz 
a i wtenczas bawi się na szkodę sławy bliźn 
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Lecz wyliczając złe, wypada i dobrego nie 30 5 


| 
od tego czasu cherlam i cherlam, a dziś mi jakoś 
nawet gorzej. 

— Hm, rzekł Kapiton zażywszy tabaki, wi- 
docznie przepuklina się zrobiła. A dawno to wam 
się przytrafiło ? 

— Dziś dziesiąty dzień idzie, 

— Dziesiąty, rzekł dmuchając i kiwając gło- 
wą. Pozwól niechże cię zrewiduję. No, Wasilu 
Dymitryczu, dodał po niejakim namyśle, żal mi 
was serdecznie, a to istotnie z tobą źle; tyś cho- 
ry nie na Żarty; zostań się tu u mnie; ja z swej 
strony całego starania przyłożę, a z resztą za nic 
nie ręczę. 

— Czyż to tak ze mną źle?, wybełkotał zdu- 
miony młynarz. 

— Tak Wasilu Dymitryczu, źle; gdybyście byli 
do mnie przyszli dwa dni wprzód, — nie byłoby 
nic, jakby ręką odjął; teraz zaś wdało się zapa- 
lenie, i tylko patrzeć jak się wda gangrena 

— To być nie może Kapitonie Tymofieje- 
wiczu. 

— Już ja wam mówię. 

— Ija mam umierać z takiego głupstwa? 

— Tego nie mówię, a tylko zostańcie się tu- 
taj, 

Chłop pomyślał, pomyslał, popatrzył w podło- 
gg, potem na nas, podrapał się w głowę i za 
czapkę. 

— Gdzież to Wasilu? 

— Gdzie? a gdzieżby? do domu kiedy tak źle; 
trzeba się urządzić na wszelki wypadek. 

—  Biedy sobie Wasilu narobicie, zlitujcie się; 
ja i tak się dziwię jakeście tu dojechali; zostańcie. 

— Nie bracie, kiedy już umierać, to w domu, 
a po cóż ja tutaj będę umierał — tam u mnie 
w domu Bóg wie co się porobi. 

— Jeszcze nie wiadomo Wasilu co się stanie.... 
Rzeczywiście niebezpieczni jesteście, kwestji nie 
ulega..... dla tego też powinniście się zostać. 


—. Mówię, że nie zostanę. 

— No, jak sobie chcecie...., potem i djabeł nie 
pomoże! 

Felczer wydarł kartkę z albumu i zapisawszy 
receptę, poradził co jeszcze przy tem robić. Chłop 
wziął kartkę, dał Kapitonowi pół rubla, wyszedł 
z izby i wsiadł na wóz. 

— No, bądźcie zdrowi Kapitonie Tymofiejewi- 
czu, nie pamiętajcie złego, o sierotąch pamiętaj- 
cie na wszelsi wypadek. 

— Ej, zostańcie się Wasilu. 

Chłop tylko głową trząsnął, szarpnął lejcami i 
wyjechał z podwórza, Wyszedłem na ulicę i po- 
patrzyłem za nim. Droga była błotnista i pełna 
wyboi; młynarz jechał z wolna, zręcznie kierował 
koniem i witał przechodniów... Na czwarty ty- 
dzień umarł. 

W ogóle w zadziwiający sposób umierają Ro- 
sjanie, Dużo nieboszczyków przychodzi mi teraz 
na myśl. Przypominam sobie o dobrym przyjacielu, 
nieskończonym studencie, Awenirze Sorokoumo- 
wie, piękny, szlachetny młodzieniec! Widzę jak dziś 
twą suchotniczą, zielonkowatą twarz, twoje rzad- 
kie blond włosy, twój miły uśmiech, twoje melan- 
cholijne spojrzenie, twe długie członki, słyszę twój 
słaby łagodny głos; przebywałeś u wielkorosyj- 
skiego szlachcica, Gura Krupiennikowa, uczyłeś 
jego dzieci Fincia i Cesia ruskiego języka, geo- 
grafji i historji; cierpliwie znosiłeś grubjańskie 
żarty samego Gura, tłuste dowcipy marszałka, 
szaloną swywolę złośliwych chłopców; z gorzkim 
uśmiechem ale bez szemrania spełniałeś dziwacz- 
ne żądania znudzonej pani, za to wieczorem ja- 
kiż to dla ciebie był przyjemny spoczynek, gdy 
pozbywszy się wszystkich zajęć i obowiązków, 
siadłeś przed oknem i zamyślony nakładałeś fajkę, 
albo chciwie przerzucałeś wyszarzany numer ja- 
kiego czasopisma, który ci przyniósł z miasta jeo- 
też metra, takiż sam biedak jak i ty! Jak ci się 

— Nie, odpowiedział trzęsąc głową, nie zosta-|wtedy podobały wszystkie powieści, jakże ci za 
nę się...., a lekarstwo zapiszcie. jada okazją, zachodziły oczy łzami, jakżeż serdecz- 

— Samo lekarstwo nie pomoże. nie się śmiałeś, jakąż miłością dla ludzi, jak szla- 


chetnym uczuciem ku wszystkiemu co wzniośli | 
piękne pałała twa młodzieńcza, niepokalana - woje 
Prawda, że nie odznaczałeś się wielkim dow 
pem; przyroda nie obdarzyła cię ani P 
ani wytrwałością; w uniwersytecie byłeś uwa 
jednego z najnieudolniejszych studentów; 
lekcjach zasypiałeś, na egzaminach — zać 


lecz P 


Prace 


how) WB” 


pominać; jako oznaka postępu, w zeszłym 
została otworzona budka z sodową wodą, 
zorni mieszkańcy wolą sobie nabieraną Ze - 
gasić pragnienie, utrzymując, iż takie same $ nie 
wia skutki, i zdaje się, iż ta „fabryka gazów 
długo się tu utrzyma. f e 
„Na tem kończę dzisiejszą korrespondency$ A 
óli znajdę gościnne przyjęcie w waszem PS” 
może się jeszcze kiedy coś sklei. J. 


studo 


i 


gy 28 
ża0) 
na pro” 


m8 


łeś uroczyste milczenie, lecz w czyich oczać” „m 
lowała się radość, kto się najwięcej cieszy 7 gie” 
wodzenia kolei. Oto Awenir... Kto ślepo 


się poświęcał dla dob 


obowiązków; złe przeczucia cię opanowa 
omyliły cię one: na wsi nie było ze CZCI$ i 


słuchać, podziwiać, kochać.... 
i ukształceni obywatele, obchodzili się z t0 
z nauczycielem — jedni po grubijańsku, 
Przytem nawet miną nie m 
łeś, byłeś lękliwy, rumieniłeś się, pociłe> 
łeś.... Nawet zdrowia twego nie poprawiło 


lekceważąco. 


m 
jadał Nie 


Tak stepow 


U 
rzył w wysokie posłannictwo swych towarzyie? 
kto szczycił się niemi, kto ich bronił 7%% pro 
Kto nie znał zawiści, eni interesu własneg”% ule” 
ra innych, kto chętnie, “iu 
gał ludziom niewartym aby ci czyścili buty roet 
Oto ty poczciwy Awenirze! ze zranionem $° 
pomnę, żegnałeś się z towarzyszami, 


do 
Y: 0g0 
ko 


gK 
ba Joi 


Pi ja” 
gdrab ś 
é j jake 


wiej” 


nia! 


skie powietrze: zgasłeś biedny jak pot zer?” 
Prawda, pokoik twój wychodził na ogród, % ała- 
mchy, jabłonie. i lipy sypały ci na stól, sani 


marz i książki swój puszysty kwiat, NA 


KA 


wisiała jedwabna niebieska poduszeczka ocz 


ka, którą ci darowała w chwili pożegnania 


wa niemeczka, guwernantka z jasno-blond 


rami i niebieskiemi oczyma; czasami przyjęć 


ciebie przyjaciel z Moskwy i wprawiął C! 
chwycenie swymi, albo cudzymi wiersza» jęyola i 
osobnienie od towarzyszy, ale nieznośna 
nauczycielskiego stanu, niemożność wys% 
nia się z niej, ależ nudne jesienie i zimy» 


mi nieodstępna choroba... Biedny, biedny 


nirze. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
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Różne wiadomości. 


= Dnia 20 z m . F RE 
; . m., przyjechał do Szczawnicy 
PAA poeta Seweryn Goszczyński. Wracając 


s Za Z górnego zakładu, okolony został wień- 


ugi w 

ki A 
%4 kwiatów, Wzruszony poeta taką niespodzian- 
czę dziękował w skromnych kilku słowach, Wie- 
M _0-gódz, 7 zebrano się ha wspólną ucztę. 
nas Czy tamy w Kurjerze Lubelskim Nr. 67, co 
pora „lutejszy kantor pocztowy wymaga, 
i zelkie korrespondencje były adresowane 
gdzię d pO rusku, bez dopisywania nazwisk i miejsc 
cochodzić mają, po polsku. Czy to wyma- 
cach p czególnej co do korrespondencji w grani- 
tozpor rólestwa Polskiego, jest oparte na wyższem 
tylko zł tzeniu? nie wiadomo nam. Przekonani 
krajų Jesteśmy, że z innych gubernji tutejszego 
przychodzą korrespondencje adresowane po 
Polsku, K C 


fan W dnia 19 z. m., umarł w Krakowie Ste- 
właści ułęcz Tański, b. oficer b. wojsk polskich, 
ciciel dóbr w Przemyślskiem, niegdyś zamie- 
w Olszanicy pod Krakowem. Zmarły li-' 
62, (Schl. Ztng.) 
całej Francji pod surową odpowiedzial- 
broniono strzelać do jaskółek, uznanych 
wytępiające mnóstwo: 
(K. C.) 


ez dwoje dziewczątek, chcących uczcić za- 
leszcza, a każda z pań wręczyła mu bu- 


J 
Czył lat 
"ZA 
noscia za 
‘ece pożytecz i, 

tekodliwych owadów. 
ludzki u, — Jedno z najwspanialszych dzieł 
Przełaj, Siły, nad którem obecnie pracują, jest 
znej anie (przekopanie) Andów dla kolei żela- 
być s Oroja. Na wysokości 15,000 stóp ma 
Używani Opany tunel 8000 stop długi. Do robót 
dzie dłu SĄ tylko Indjanie (Cholos), gdyż inni lu- 
użej na takiej wysokości niemogliby wytrzy- 

| Z powodu zbyt rozrzedzonego powietrza. 


ox; Ar e 


, NASI NIEPRZYJACIELE 
W POWIETRZU. 


(Ciąg piaty). 
sady d praktyczne zastosowanie wskazanej za- 
; Ognie onat Tyndall dla zabezpieczenia straży 
niej ~S) od dymu niemniej niebezpiecznego -dla 
Pa Jak ogień. .W dobrze urządzonych komen- 
go cz Sniowych zachodniej Europy, używali do 
appar ab: dla ochrony od dymu tak nazwanego 
at Paulin, albo Smoke-jacket, z miękkiej 
gkawami, kapturem, otworami dla oczu, 
onemi grubemi szkłami. Przyrząd ten 
Fzymocowanym sprzączkami i rzemieniami 
Domię sai l do ręki przy dłoni, przeciągnięty zaś 
sié się Nogami rzemień nie pozwala mu podno- 
bowa, W górę. Z lewej strony przyrządu wszru- 
cą któż Jest rękaw, połączony z pompą za pomo- 
miegzę, pompują w niego powietrze, które po- 
łem Fo SIę w przedział istniejący pomiędzy cia- 
nabrzmi. aka i przyrządem, z czego ostatni trochę 
rami , 5 Y&—zbytek zaś powietrza uchodzi szpa- 
ręki i stanu. Tym sposobem zabezpieczo- 
AK, ma możność dostawania się w miej- 
rząd) zępełnione dymem, gdzie bez tego przy- 
niebez nie mógłby nawet chwili pozostawać, bez 
du A aulę czeństwa zaduszenia. Do zalet przyrzą* 
Drzeno €ży odnieść: prostotę, możność łatwego 
ie te szenią i dogodność wdziewania, lecz wszyst- 
Bodnog | 77 mioty nie równoważą głównej jego do- 
st ci, zależności od pompy powietrznej i mnó- 
nogę Pomocników dla jednego strażaka. Okolicz- 
zeze a skłoniła Tyndalla do szukania więcej je- 
strzężęj stycznych środków. Wnosząc ze spo- 
rzymieę że bawełna zatrzymuje wszystkie obce 
miata Szki powietrza, sądził on, że będzie ona 
go dosp yw i na dym, ale dokonane przez nie- 
Skutkie ladczenia nie były uwieńczonć pomyślnym 
wych ore ponieważ ochrona przez nią oddecho- 
Możebna 


Drugie 


Zr 
Zabęzpi 
by wą pirez 


now, była niedługotrwałą i prawie nie- 
nych. „e. dymie najgęstszym ze wszystkich zna- 
A powstającym z palenia się smoły. 
działać tajac przyczyny, które przy tem mogą 
ua, T Fa drażniąco na nasze oddechowe orga- 
tworz e all zastanowił się na węglowodorodach, 
chodząc ch się przy niezupełnem zgorzeniu, i wy- 
nąć Ą4C z tego przypuszczenia, próbował je usu- 
| waj,” nieważ poprzednie doświadczenia wskazy- 
ją o mu, Że tutaj wrogami dla człowieka okazu- 


waj 


SIę nie mechaniczne ieszki 
A le przymieszki, powstrzymy- 
ne przez sieć włókien bawełny, ale chemiczne. 


279 — 


Każdy, choć cokolwiek obznajmiony z fizyczne- 
mi i chemicznemi prawami, wie, że pewne Ciała 
mają osobliwą własność z gęszczania na powierz- 
chni swojej par i gazów, szczególniej gdy powierz- 
chnia ta jest bardzo dziurkowata albo gdy skła- 
da się z bardzo miałkich cząsteczek. Należy tyl- 
ko przypomnieć sobie gąbkę platynową, z której 
wyrabiali, do czasu wprowadzenia w użycie te- 
raźniejszych zapałek, aparaty w celu otrzymywa- 
nia ognia, zasądżające się na zastosowaniu wska- 
zanaj własności. W tych aparatach tlen powie- 
trza i wodoród, rozwijający się w aparacie,- spot- 
kawszy się na pulchnej powierzchni platyny, spro- 
wadzały wybuch przy towarzyszeniu gorzenia. 

Podobną własnością, chociaż nie w tak wysokim 
stopniu odznącza się w skutek porowatości i wę- 
giel drzewny. Zbierając, wewnątrz swoich por 
gazy i tlen powietrza w wysokim stopniu, węgiel 
wspomnionych własnością dopomaga połączeniu i 
utlenianiu pierwszych ostatniemi, Takiem spale- 
niem, w chemicznem znaczeniu słowa, objaśnia się 
niszczenie za pomocą węgla, szkodliwych gazów. 
Na tych zasadach urządzony jest respirator dokto- 
ra Stinguza, w którym węgiel drzewny odgrywa 
główną rolę. Tem samem prawem objaśniają się 
i codzienne spostrzeżenia, że organiczne ciała, 
które podległy gniciu, gdy są posypane warstwą 
tłuczenego węgla, nie wydają z siebie już żadnej 
woni, która wprzód wzbudzała ku niem pewien 
wstręt. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Przegląd polityczny. 


Dziennik rządowy badeński „,Karslruhe Ztg.' 
wylicza monarchów niemieckich, którzy należeć, 
mają do orszaku cesarza Wilhelma podczas uro- 
czystości wrześniowych w Berlinie. Z wykazu tego 
się pokazuje, że ostatecznie, z wyjątkiem wielkiego 
księcia badeńskiego, żaden z monarchów południo- 
wo-nietaieckich ua tym zjeździe nie będzie. Wi- 
waty następcy tronu niemieckiego na cześć króla 
Ludwika bawarskiego podczas przeglądów wojsk 
bawarskich, wizyty cesarzowej Augusty na dwo- 
rach w Stutgardzie i w Darmsztadzie nic nie pomo- 
gły: wielki książe heski, król wirtemberski i król 
bawarski nie będą w Berlinie. Nadto potwierdzać 
się zdaje, że współcześnie ze zjazdem cesarzów 
w stolicy niemieckiej, będzie zjazd monarchów połu- 
dniowo-niemieckich w stolicy królestwa wirtember- 
skiego. Ta demonstracja stwierdzająca nieprzyja- 
zne dla Prus usposobienia trzech monarchów Nie- 
miec południowych, sprawia bardzo przykre wra- 
żenie w Berlinie, i dzienniki reprezentujące polity- 
kę prusko-niemiecką, z tego powodu nie szczędzą 
monarchom południowym przestróg, obietnic w ra- 
zie dla uległości Prus, a pogróżek w razie prze- 
ciwnym. Jeden z takich dzienników, wychodzący 
w Wiedniu „Morgen post” tak pisze: 

„Dziś już wątpliwości nie ulega, że ani król ba- 
warski Ludwik II, ani król wirtemberski Karol I, 
nie udają się. do Berlina. Zamiast brać udział 
w spotkaniu trzech monarchów w Berlinie, król 
bawarski woli udać się do Sztutgardu i złożyć 
wizytę swojemu najjaśniejszemu sąsiadowi szwab= 
skiemu. Demonstracja taka będzie tem bardziej 
znaczącą, że przypadnie właśnie w chwili zjazdu 
trzech cesarzów w Berlinie. Potwierdza to krą- 
żącą od kilku miesięcy pogłoskę, o zwrocie w uspo- 
sobieniach młodego króla bawarskiego względem 
niemieckiego cesarstwa.” 

Rozeszła się też pogłoska, że wielki książę heski 
sprzykrzywszy sobie ciągłe wtrącania się Prus do 
jego rządu, postanowił abdykować, i przenieść się 
na stałe mieszkanie do Petersburga. 

Organ dworu berlińskiego „Spener Ztg.” podaje 
treść ciekawego listu hrabiego Chambord, który 
to list papisany z okoliczności zjazdu trzech ce- 
sarzów, ma obecnie krążyć w Paryżu. Pretendent 
czyni w nim bardzo melancholiczne uwagi o zmia- 
nach, jakie od pół wieku zaszły w wyobrażeniach 
i usposobieniach wielkich dworów europejskich, i 
wcale nie tai że nic się po nich nie spodziewa dla 
swoich pretensji do francuzkiego tronu. Minęły 
czasy gdy Rossja, Prusy i Austrja, stawiały zasadę 
legitymiczności wyżej na wszelką inną; wprawdzie 
to lub owo mocarstwo ma jeszcze sympatje dla 
prawa Burbonów, ale daremnieby u nich szukać 
uczucia solidarności z tym prawem; u jednych, jak 
Prusy, interesa są wręcz przeciwne restauracji 
Burbonów, a u drugich, jak Austrji, także się nie 
zgadzają z przywróceniem burbońskiego tronu we 


Z 


Francji. Już od dawna, pisze pretendent, z żalem 
widzę, że na dworze wiedeńskim spotykałem tylko 
zimną grzeczność, chociaż tylu węzłami pokre- 
wieństwa jestem z nim złączony; Prusy są w ot- 
wartej walce z głową katolickiego kościoła, a na- 
wet Rossja jest dziś ehłodniejszą, niż dawniej 
względem zasady legitymizmu.” Książę więc, po- 
dobnie jak Pius IX, całą swoją nadzieję pokłada 
tylko w niebie, a nic już nie oczekuje od ludzi; 
nie, zarówno od swych „prawowitych poddanych” 
jak i od mocarzów tego świata. (G. P.) 


Ogłos 


zenia. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


Nr. 5,237. Podaje do pablicznej wiadomości, 
że dnia 12 (24) września r. b. o godzinie 11 z ra- 
na w biurze tegoż magistratu odbędą się głośne 
licytacye, w drugim terminie: 

a) Na wydzierżawienie chlebowych jatek od 
summy rs. 560 in plus rocznie; 

Na wydzierżawienie lokalu w domu strażo- 
wym przy rogatce warszawskiej, od summy rs. 75 
rocznie (in plus); 

c) Na dostawę 75 sążni drzewa z lasów miej- 
skich od summy rs. 2 kop. 38%, za sążeń (in- 
minus); 

da) Na wydzierżawienie mieszkania w' domu 
Szwajcarskim od summy rs. 45 rocznie (in plus) 
na czas od 1 stycznia 1873 r. do dnia tegoż 
1876 r. 

Przystępujący do licytacyi obowiązani złożyć 
vadia ad a 56 r., ad b rs. 7 k. 50, ad c rs. 17 k. 
89%, ad d rs. 4 k. 50. Warunki licytacyjne mo- 
gą być przeglądane codziennie w biurze Magi- 
stratu. (377—3-38) 


Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański, 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


X 5515. Podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 18 (30) września r. b. o godzinie 11 z ra- 
na, w tutejszym Magistracie odbędzie się głośna 
(in plus) , licytacja, na wydzierżawienie dochodu 
propinacyjnego we wsi Tyniec, na czas od 1 sty- 
cznia 1872 roku, do tegoż dnia 1876 r. od sum- 
my rocznej rs. 874. : 

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć 
vadium w ilości rs. 78 kop. 40. 

Warunki licytacyjne mogą być przeglądane co- 
dziennie w biurze Magistratu. 

Kalisz dnia 19 (31) Sierpnia 1872 roku. 
Prezydent, Przedpełski, — Radny, Tański. 


Doktór Poznański, 


zamieszkał w m. Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej 
w domu p. Karola Marschel pod X 184. 
(391-3-1) 


Szymon Rodzyn, 


doktór prawa, dotychczas patron przy Trybunale 
cywilnym w Warszawie, mianowany został A d= 
wokatem przy Sądzie apelacyjnym Króle- 
stwa. Mieszka przy ulicy Nalewki M 17 nowy, - 
w Warszawie. (387-3-2) 


Wykwalifikowana przez Władzę Naukową 


NAUCZYCIELKA WYŻSZA 


Helena Dąbrowska 


dawniej Nowolecka, 
w Warszawie Krakowskie-Przedmieście JE 38 wprost 
Placu Saskiego, 


umieszcza guwernantki, guwernerów 
i bony różnej narodowości i z rozmaitym sto- 
pniem uksztąłcenia. 


zy ? "280 arai sa h 


s 4 Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz- | ¿ 4, 0 A i 
Tyg odnik Rolniczy Afus że z dniem 1 września r. b., rozpo- Za TS. 80 jiszem 
3 z czynam. 1 kurs lekcij tańców salo- <S można kupić ua Tyńcu pod zoścdi 
pismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa, nowych. Osoby z. prowincji wyuczam w dwudzie- | dwa domy z wszelkiemi przynależyto: rzy” 
wychodzi w Warszawie od 1 stycznia r. b, stu kilku lekcjach; przez ten czas stół i mieszka-|oraz 4 morgi gruntu i morgę łąki, docho P się 
Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie i|nie mogą mieć u mnie. O bliższych szczegółach |nosi rs. 450. O bliższych warunkach moŻm gnsh 
zgromadziło współpracowników zajmujących naj- |dowiedzieć się można w mojem mieszkaniu przy [dowiedzieć na miejscu u właści a 


pierwsze miejsca w literaturze rolniczej, a miano- ulicy Sukienuiczej w domu p. Drejer w oficynie. | Smętek. = 
wicie: S. Zdzitowieckiego, D-ra Tadeusza Kowal- (385 — 3-2) Bron. Szczepankiewicz. BE 
skiego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie- M I | 
go, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow- zę SiS ZKE a EE ZANE SR gc s 
skiego, M. Laurysiewicza i wielu innych. Zaad Ś PibóżieaE oa W dziesięciu lekcjach! z 
Cena wraz z przesyłką: zawiadamiam Szan. Publiczność, że Podpisany obowiązuje się z całą dokładność 
izy PEENED, 5 s . . wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju su kcji wd 
5 otrocznie . „ 0. lekc e ©T1mnast ki skich za opłatą od osoby: za udzielanie le 
Kwartalnie . „ 1 kop. 50. sta cwki ZD LIG X mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. $:, 
Prenumerować można w biurze Redakcji, Alea t š o H vH "Porni Je f 
Jerozolimska X 34, oraz we wszystkich księgar- |rozpoczną się w moim zakładzie przy ulicy Su- o Ne mu P 


niach i kantorach pism perjodycznych w Warsza- 


kienniczej w domu p. Drejer, od d. 1 września.| Róg Rynku i ulicy Wrocławskiej wóQ 5) i 
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EM ataki się jeszcze od lat 4 do 8, a ają 
> n (cych czas dzienny korzystnie przepędzić, urządzam | z 
Książki Szkolne lekcje w rodzaju zabaw, które zimową porą 3 | J . R. Richter, | 


|letnig 4 godziny dziennie trwać będą. w Kaliszu w rynku pod Nr. 
hbruljony, kajeta i inne utensylja > a 


Poleca wyroby druciane © 
sprzedaje najtaniej ! 
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' (386-8-2) Bron, Szezepankiewicz. | 


nych tkanin, —- cylindry; j De) | | 
|młyniki, sita, przetaki dru ale | 
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języka ruskiego, konwersacja w domu jest w jẹ- 
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pięć koni, pe | 
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zyki (na fortepjanie) rocznie rs. 400, „Bliższe wia- Z AKE AD | dżoua wierzcheńh, nawed pod don. TY ah dy 
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; x ARE wi Ę nowe 5% z r. 1869. . A a 
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Termometr: 


i dziecinnych, 
przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej Nr. 46 w Kaliszu. 


8 Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń- X 
5 czam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, z poręczeniem na czas oznaczony, i po X w , 
$ (324-7-6) cenach jak najumiarkowańszych. Jan Alwinger. Dejócd i | stała pogoda. 
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